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Evangel jaJIHGFEDCBA

ś w . J a n a  r o z d z . 1 5 , w i e r s z  2 6 — 2 7 ;  

r o z d z . 1 6 , w ie r s z I — 4 .

O n e g o  c z a s u  r z e k i J e z u s  d o  S w y c h  u c z n ió w :  
G d y  p r z y j d z i e  p o c i e s z y c ie l , k t ó r e g o  J a  w a m  p o -  

ś l ę  o d  O j c a , D u c h  p r a w d y , k t ó r y  o d  O j c a  p o c h o ­

d z i  : o n  o  M n ie  ś w i a d e c t w o  d a w a ć  b ę d z i e . I  w y  

ś w i a d e c t w o  w y d a w a ć  b ę d z ie c ie , b o  z e M n ą o d  

p o c z ą t k u  j e s t e ś c i e . T o m  w a m  p o w i e d z i a ł , a b y ś c i e  

s i ę n i e g o r s z y l i . W y ł ą c z ą  w a s  z b ó ż n i c ;  a l e  
i d z ie  g o d z i n a , ż e  w s z e lk i ,  k t ó r y  w a s  z a b i j a , m n i e ­

m a ć  b ę d z ie , ż e  c z y n i p o s ł u g ę  B o g u . A  t o  w a m  

u c z y n i ą , i ż  n i e  z n a j ą  O j c a , a n i m n i e . A le m  t o  
w a m  p o w i e d z i a ł , a b y ś c i e , g d y  g o d z i n a  p r z y j d z i e ,  

w s p o m n i e l i n a  t o , ż e  J a  w a m  p o w ie d z ia ł .

###################### ######

Nauka z ewangelji
C z e m u  D u c h  ś w . n a z w a n  p o c i e s z y c i e le m ?

O ś w i e c a b o w ie m  w e w n ą t r z c z ł o w ie k a , d o -  

d a j e  s i ły  j e g o  w o l i , a  p r z e z  t o u ł a t w ia , o s ł a d z a  

i c z y n i m i łe m  c z ło w ie k o w i ż y c i e c h r z e ś c i j a ń s k i e  
i t r u d y  j e g o . W i d z im y  t o  u  A p o s t o łó w  i Ś w ię ­

t y c h  P a ń s k ic h ,  k t ó r z y  m i m o  p r z e ś la d o w a ń  i u m a r ­

t w ie ń p o k u t n ic z e g o ż y c i a z a c h o w a l i p o g o d ę  
u m y s łu  i w e s o ł o ś ć . P r a w d z i w ie c h r z e ś c i j a ń s k i  
ż y w o t n i e j e s t w i ę c p o s ę p n y m  i s m u t n y m , | j a k  

ś w i a t  m n ie m a , l e c z  z a  s p r a w ą  D u c h a  ś w . p e ł e n  

r a d o ś c i n i e b ia ń s k i e j . T e j  r a d o ś c i  n i e  u c z u j e  i  n i e  
p o j m i e  n i k t , k t o  w s k u t e k  ł a s k i u ś w i ę c a j ą c e j n i e  

m a  w  s o b i e  D u c h a  ś w ię t e g o .

J a k  d a ł ś w i a d e c t w o  D u c h  ś w . o  C h r y s t u s ie  ?

Z d a ł o  N i m  ś w ia d e c t w o , 1 . P r z e k o n y w u j ą c  
A p o s t o ł ó w , a  p r z e z  A p o s t o ł ó w  w i e r n y c h  o  B ó s ­

t w i e C h r y s t u s o w e m . 2 . D a j ą c t a k  A p o s t o ł o m ,  
j a k o  i p i e r w s z y m  C h r z e ś c i j a n o m  d a r c z y n i e n i a  

c u d ó w , p r o r o k o w a n ia  i p r z e m a w ia n i a  r ó ź n e m i j ę ­

z y k a m i, p r z e z  c o ś w ia d c z y ł , ż e o s o b a  i n a u k a  

C h r y s t u s a  j e s t r z e c z y w i ś c ie B o s k ą . 3 . S w ą p o ­

c i e c h ą  d o d a w a ł i m  m ę s t w a  i s i ł y u d o w o d n i e n i a  
s w e j w ia r y  w  C h r y s t u s a p r z e z t o , ż e z n o s i ł z a  

N i e g o  w s z y s t k i e  m  ę k i , a n a w e t  i ś m ie r ć  i k r w i ą  

s w o j ą  z d a w a l i ś w i a d e c t w o  o  C h r y s t u s ie .

J a k  d a w a l i  A p o s t o ł o w i e  ś w i a d e c t w o  o  C h r y s t u s i e

1 . P o c z ą w s z y o d Z i e l o n y c h  Ś w i ą t r o z e s z l 1  
s i ę  n a  w s z e  s t r o n y  i g ł o s i l i ś w i a t u , ż e  P a n  J e z u s  

j e s t  p r a w d z i w y m  B o g i e m  i o b i e c a n y m  M e s y a s z e m . 

2 . S t w i e r d z a l i w ł a s n ą  w ia r ę  w  C h r y s t u s a  ż y c i e m  

ś w ią t o b l iw e m  i m ę ż n e m  z n o s z e n ie m  w s z e la k i c h  
m ą k , a n a w e t ś m ie r c i . 3 . O k a z y w a l i B o s k o ś ć  

s w y c h n a u k i k a z a ń c u d a m i i r o z l i c z n y m i 

z n a k a m i .

1 n a  n a s  c i ą ż y o b o w i ą z e k d a w a n i a  ś w ia d e ­

c t w a , ż e  C h r y s t u s j e s t B o g ie m , P a n e m , Z b a w i ­

c i e l e m  i  s ę d z i ą  n a s z y m .  S a m  J e z u s  m ó w i  : ’’ W s z e l k i ,  
k t ó r y  M n ie  w y z n a p r z e d  l u d ź m i , w y z n a m  g o  J a  

t e ż  p r z e d  O j c e m  m o i m , k t ó r y  j e s t v ’ n i e b i e s i e c h ; 

a  k t ó r y b y  s i ę  M n ie  z a p r z a ł p r z e d  l u d ź m i , z a p r z ę  
s i ę  g o  i J a  p r z e d  O j c e m  m o i m . “ ( M a t . 1 0 , 3 3 ) .  

M y  z a ś  d a j e m y  ś w i a d e c t w o  o  C h r y s t u s i e  i i w y -  

z n a j e m y  G o  w o b e c ś w i a t a w i a r ą  w ‘ N i e g o  i ż y ­

c ie m  p r a w d z i w i e c h r z e ś c i j a ń s k i e m . Z a p i e r a m y  

G o  s i ę  n i e t y l k o  p r z e z n i e w ia r ę  i d a w a n i e  p o s ł u ­

c h u  f a łs z y w y m  n a u k o m , a l e  i p r z e z  g r z e s z n e  n i e ­

c h r z e ś c i j a ń s k ie  ż y c ie .

C z y  ż y d z i z g r z e s z y l i , p r z e ś l a d u j ą c  i z a b ij a j ą c  

A p o s t o ł ó w  ?

B e z  w ą t p ie n ia . L u b o  b o w i e m  s ą d z i l i , ż e  s i ę  
p r z e z  t o  B o g u  p r z y p o d o b a j ą , o b ł ę d  t e n  i n i e u c ­

t w o b y ł y b a r d z o g r z e s z n e  i k a r y g o d n e , g d y ż  
ł a t w o  i m  b y ł o  d o w i e d z i e ć s i ę p r a w d y  i d a ć  s i ę  

p o u c z y ć . T a k ie j k a r y g o d n e j n i e w i a d o m o ś c i  s t a ­

j ą s i ę w in n y m i w s z y s c y c h r z e ś c i j a n i e , c o  n i e  

d b a j ą  o  n a u k ę w ia r y  i m o r a ln o ś c i , z a l e d w ie  s i ę  

d o m y ś la j ą , c o  j e s t  p o t r z e b n e m  d o  z b a w ie n i a  i l e ­

k c e w a ż ą  . s o b i e  c z ę s t o  w ie l e  r z e c z y ,  k t ó r e  s ą  c ię ż -  
k i e m i g r z e c h a m i . N ie  l e p s z y m i s ą  o d  n i c h  c i , c o  

n i e w i e d z ą c , c z y  t o  c o  p o s i a d a j ą , s ł u s z n ie  l u b  

n i e s łu s z n i e  d o  n i c h  n a l e ż y , n i e  c h c ą  s i ę w  t e r n  

u p e w n i ć  z  b o j a ź n i , a b y i m  n i e  p r z y s z ło  o d d a ć  
c u d z e j w ł a s n o ś c i .

Z  WIEJSKIEGO ŁANU:

Dąbrowa.
O d  „ z a p ł o c i a * *  p o l a d r o g a  w i e d z i e  n a f o l ­

w a r k , u p s t r z o n a  t u  i ó w d z ie s c h o r z a łe m i w i e r z -
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b iątk am i, tak w ątlem j, że n aw et za p od p orę n ie  

starczą u m ęczon ej staru szce, p rzygn iecion ej jarz­

m em  szyszek i ok ru ch ów leśn ych . K oń czy się  

p ółk olistym  sk rętem , w iodącym d o zab u d ow ań  

fo lw arczn ych , a ju ż d alej w iąziu tk a ścieżyn a , w i- 

jąca się w zd łu ż row u p oln ego , w yd ep tan i lliezli-  

czon em i k rok am i b ied ak ów  —  p row ad zi d o D ąb ­

row y. Z n ow u jeżący sie ciern iam i głogu i ostów  

p op rzeczn y w ąd olec. Jem u rów n oleg le tow arzy ­

szy k rótk a  d rożyn a, p row ad ząca  n a d ru gi fo lw ark. 

P o jej p rzeciw n ej strofie w yp chan a słom ą i zb o ­

żem „an gielk a ” p an oszy się

T u u ryw a się u tarty szlak — trzeb a sob ie  

torow ać ścieżyn ę p rzez sp łach ecię p ól — d zięk i 

B ogu , że to za led w ie m oże p ół stajan ia i od  stro ­

n y d ru giego fo lw ark u częściow a osłon a  w  m ałym  

zagajnik u —  n ie zob aczą d w orscy .

Z agajn ik k rótszym  b ok iem  p rzyczep ił się d o  

głęb ok iego p arow u , o p otw orn ie rozw artych , śli­

sk ich w argach — ziejącego z głęb i sk iślizną i 

b łotem . A le to ju ż ostatn ia stacja k rzyżow ej 

d rogi n ęd zarzy w iejsk ich —  od p raw ian ej n ierzad ­

k o cztery razy d zien n ie; za led w ie k ilk a sk ib p ołą  

—  i n areszcie „D ąb row a" , ta k och an a, zielon a  

„D ąb row a" —  cel m arzeń w szystk ich ch łop ców , 

p asących k ozy „k u G ałązk om  —  b ru k iem *. (O  

n rzed ziw n ych  d u szach  „k oziark ów "  n ap isze in n ym  

razem ).

C ich a — zielon a —  u k och an a „D ąb row a"- 

W  p ółok rągłej jej jed n ej p ołow ie szu m ią sm uk łe  

sosn y i zad u m an e św ierczyn y; w  d ru giej — rad zą  

n ib y w oje d aw n e i k n eziow ie stare d ęb y. Jak  

ta jem n iczo d źw ięczy ich p ored zan ie. S trzegą  

sw ej złotej b aśn i p łyn ącej z p ok olenia w  p ok ole ­

n ie —  oj strzegą . N a sk rajach p rzyd rożn ych p eł­

n ią straż b od aj w iek ow e d ąb ale, w god n ych  od ­

stępach d la w ięk szej sw ob od y rozsiad łe. W yra ­

źn y ich p om ru k w strzym u je n ak rętn ych  in tru zów . 

B rzm i d on iosłe „S tać —  h asło!“ . B iad a ci człe ­

k u , k tóry z św iętokrad zk ą d u szą zb liżasz się d o  

tych św iętych zn iczy , strzeżon ych p rzez olb rzy ­

m ów —  b iad a ci ! W  jedn ej ch w ili p orw ą cię  

tysiączn e m ack i, ob łap ią sk łęb ion e w iszary —  - 

zd u szą , zgn iotą i rzu cą w d ół n a u rągow isk o , n a  

p ostrach d la in n ych p od łych d u sz, p od ob n ych  

tw ojej. P atrz —  jak w  tak t trju m faln ej fan fary, 

k tórą d źw ięczy p lejad a w ich rów  w  n ieb otyczn ych  

k on arach —  d ygocesz —  jak b u jasz —  h aj ! —

A le jam  się zb liża ł d o W as z d u szą jasną , 

z d u szą k oziarsk ą" , d la k tórego „D ąb row a" b yła  

p rzyn ajm n iej „A u stra lją“ . ^ ęp.

Zmniejszenie się szybkości światła.

W ied eń sk i tygod n ik  n au k ow y „D ie  U m sch au ”  

d on osi o ciek aw ych sp ostrzeżen iach astron om a  

an gielsk iego M . C h eury d c B ray.

D otych czas u w ażan o  szyb k ość za sta łą i n ie ­

zm ien n ą. W sp om n ian y astron om  an gielsk i zesta ­

w ił szereg su m ien nie d ok on an ych p om iarów  

szyb k ości św iatła i d oszed ł d o w n iosk u , iż szyb ­

k ość ta się zm iejsza . Z 300 .000 k m . n a sek . 

(w r. 1875) sp ad ła on a n a 299 .000 r. 1926), a  

w ięc w ciągu 50 la t zm n iejszy ła się o 200 k m .

NA PRZEŁĘCZY.
S p ójrz : jak o olb rzym sen n y n a ta trzn ńsk im  

p asie

S tary G iew on t z gór w ian k a sk roń w yn u rzył 

siw ą,

W iek am i ... z k rólów sto lca tw arz zw rócił 

sęd ziw ą

N a ton ące w p u rp urze i zach od n iej k rasie.

S zczyty ; p od ich osłon ą b rzm ią p iosnk i ju - 

• h asie —

P ien i się w artk i stru m yk sw ą sreb rzystą grzy ­

w ą, 

P łacząc n ad p och ylon ą sm u tn ie lim b ą k rzyw ą  

L u b p iosn k ę cich ą n u cąc p asterzom  w sza ­

łasie .

S m rek śp i. M rok w ciąż w yżej n a sk aln ej p o ­

ręczy  

R ozsn u w a p łaszcz b łęk itn y , czek ając, zan im b y  

P rzyjd zie n oc i sm rek czarn y otu li w sw ej 

tęczy  

C ich ą m elod ją górsk ą , co  sreb rn ie rozd żw ięczy  

G m ach em p ieśn i zak lętych , m iłość stu li n im ­

b em  . . .

—  Z ejd źm y  ! S łoń ce ju ż zaszło i n oc n a p rze­

łęczy . —

Z .

Rozmaitości.

Mózg ludzki składa się z 6.000000.000 
komórek.

N a p od staw ie d łu goletn ich d ociek ań n au ­

k ow ych , d ok tór A rtu r H olm es, k tóry jest p rofe­

sorem  p sych ologji n a u n iw ersytecie ch icagosk im , 

p ostaw ił śm ia łą h ipotezę o m ak sym aln ej zd ol­

n ości u m ysłu lu d zk iego . S tw ierd ził on , że m ózg  

lu d zk i sk ład a się n i m n iej, n i w ięcej, ty lk o z.. 

6 b iljon ów d rob nych k om órek , z k tórych k ażd a  

m oże p om ieścić jedn ą  d rob n ą in form ację. Jeżeli­

b y w ięc człow iek u czył się cod zien n ie 30 tysię ­

cy n ow ych rzeczy , to w edłu g p rof. H elm esa trze- 

b ab y b yło aż 50  la t, n im b y w yczerp ał ca łk ow icie 

p ojem n ość sw ego m ózgu .

U m ysł p rzeciętn ego człow iek a p rzych od zi 

w ięc d o szczytu sw ej w yd atn ości w 50 rok u ży ­

cia , p oczem n astęp uje śm ierć. C złow iek n ie  

u m iera jed n ak od razu , jak w ielu sąd zi, lecz  

częściow o, w ciągu k ilk u la t. P ow oli op u szcza ­

ją człow iek a siły i zd row ie oraz n ied ołężn ieją  

rozm aite części organ izm u .

Człowiek gumowy.

W B ib lji zn ajd u je się u stęp k tóry p ow iad a  

że d o n aszego p rzyrod zon ego w zrostu n ie m oże ­

m y d od ać an i łok cia . A le p ew ien A m eryk an in  

jest w tej d zied zin ie stan ow czo b ezp rzyk ład nym  

w yjątk iem .

D zięk i b ow iem n iesłych an ej elastyczn ość 1 

sw ego cia ła , p otrafi ten artysta cyrkow y, k tóry  

n azyw a się Joh n W illard , w yciągać się tak , że  

p rzed łu ża d łu gość sw ego cia ła o d w ad zieścia  cen ­

tym etrów . M oże on zm ien iać rów n ież ob w ód  

sw ej szyji o p ełn ych sied em  cen tym etrów * P an  

ten n ie m a zatem  n igdy  k łop otów  ze zb yt ob sze- 

rn em i k ołn ierzyk am i. W razie p otrzeb y m oże  

się d o n ich zastosow ać.
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G d y  m u  k t o ś  o f ia r u j e p ła s z c z o  z b y t d łu g ic h  

r ę k a w a c h , W illa r d  w c a le  s ię  n ie m a r t w i . Z  ła t ­

w o ś c ią w y d łu ż a  r ę c e o  c z t e r n a ś c ie  c e n t y m e tr ó w .

N a tu r a ln ie b u d z i t e n  c z ło w ie k g u m o w y  w  

A m e r y c e w ie lk ie z a in t e r e s o w a n ie ,  a  j e g o  w y s tę ­

p y w  c y r k u  B a r n u m  —  B a ild y c ie s z ą  s ię  z n a c z -  

n e m  p o w o d z e n ie m .

W illa r d t w ie r d z i , ż e k a ż d y c z ło w ie k  m o ż e  

p o  o d b y c iu p e w n y c h  ć w ic z e ń  u z y s k a ć t a k ą  n ie ­

z w y k łą  r o z c ią g ło ś ć . N ie j e s t o n a  r ó w n ie ż w c a le  

s z k o d l iw a  d la  z d r o w ia .

Pierścionek w marchwi.

N ie ja k a p a n i R e r e it , m ie s z k a ją c a n a  w ła s ­

n e j f e r m ie w  d e p a r ta m e n c ie F in is te e r e , z g u b i ła  

n a p o c z ą tk u  la t a u b . r . b a r d z o c e n n y  p ie r ś c io ­

n e k  z a r ę c z y n o w y , o z d o b io n y  b r y la n t a m i i r u b in a ­

m i. C h o ć j e d n a k c a ły j e j d o m  p r z e s z u k a n o  

s k r z ę tn ie , k o s z t o w n e j i d r o g ie j p a m ią t k i n ie  m o i  

n a  b y ło  z n a le ź ć . P r z e p a d ła  b e z ś la d u .

O n e g d a j w ła ś c ic ie lk a  z g u b io n e g o  p ie r ś c ie n ia ,  

s k r o b ią c  —  j a k d o n o s z ą d z ie n n ik i p a r y js k ie  —  

m a r c h e w , u c z u ła  n a g le p o d  n o ż e m  c o ś t w a r d e g o ,  

r o z c ią w s z y  w ię c  m a r c h e w  s k r o b a n ą , u j r z a ła  z d u ­

m io n a  u t k w io n y  w  n ie j p ie r ś c ie ń , k t ó r y  j u ż d a w ­

n o  o p ła k a ła ;

J a k p r z y p u s z c z a j ą , s łu ż ą c a  p a n i R e r e it m u "  

s ia ła  w y r z u c ić  t e n  p ie r ś c io n e k  r a z e m  z e  ś m ie c ia ­

m i d o ś m ie t n ik a , s k ą d  p o p a d ł w  n a w ó z o g r o d o ­

w y  i w  k o ń c u z n a la z ł s ię  w  m a r c h w i, k t ó r a  g o  

o b r o s ła .

Hierogryfy w Palestynie.

A r c h e o lo g o w ie a m e r y k a ń s c y , d o k o n y w u j ą c y  
p r a c w y k o p a lis k o w y c h w  P a le s t y n ie , o d k r y li v /  

T a b a g h a , n a p ó łn o c  o d  j e z io r a  G e n e z a r e t , c z ę ś ć  

k o lu m n y  b a z a lt o w e j z w y r y ty m  n a  n ie j t r z y w ie r ­

s z o w y m  n a p is e m  h ie r o g ly f ic z n y m , o p ie w a ją c y m  

z w y c ię s t w o f a r a o n a  T u t m o s is a I I I , p a n u j ą c e g o w  

1 5 - e m  s t u le c iu  p r z e d  n o r . J . C h r ., n a d  p le m io n a ­

m i M ita n n i , m ie s z k a j ą c e m i w  S y r j i p ó łn o c n o  —  

w s c h o d n ie j .

N a p is t e n s t a n o w i n a j s ta r s z e , z  o d k r y ty c h  

d o t y c h a s ś w ia d e c t w o e g ip s k ic h w y p r a w  w o j e n ­

n y c h  d o P a le s t y n y .

Kłopot z żonami.

K r ó l K a m b o d ż y o s ie r o c i ł a ż  —  5 0 0  w d ó w .  

N ie d a w n o z m a r ły k r ó l p a ń s t e w k a K a m b o d ż y  

w  I n d o c h in a c h , S is o w a t , o s ie r o c i ł 5 0 0  w d ó w ,  k t ó ­

r y c h  z a o p a t r z e n ie  p r z y p a d ło  F r a n c j i, g d y ż  t a  s p r a -  

w n j e p r o te k t o r a t n a d  I n d o c h in a m i.

K ło p o t n ie la d a !

T o  t e ż  j e d n o  z p is m  f r a n c u s k ic h  d o w c ip n ie  

z a z n a c z a , iż n a j s ta r s z e g o s y n a z m a r łe g o  k r ó la , 

k t ó r y  p o d  im ie n ie m  M o n iv o n g a o b j ą ł p a n o w n ie ,  

n a le ż a ło b y z a ż ą d a ć , a b y  l ic z b ę ż o n  z m n ie j s z y ł  

c h o ć b y  d o  p o ło w y .

Moda z przed 5.400 lat.

W  o d k o p a n e m  o s t a tn io  m ie ś c ie  U r . w  C h a l-  

d e i z n a le z io n o  c a łe  k o le k c je  k le j n o tó w  i s t r o jó w  

k o b ie c y c h , k t ó r e d a j ą  p o ję c ie  o ó w c z e s n e j t a m ­

t e j s z e j m o d z ie .

P r z e d  5 .4 0 0  la ty  w y t w o r n e  d a m y  z h ig h  l lf ‘u  

( w y ż s z y c h  w a r s t w ) c h a ld e j s k ie g o ś le p o  s t o s o w a ły  

s ię  d o  n a k a z ó ^ v  m o d y .

W  b o g a t y c h m ie s z k a n ia c h k o b ie c y c h  z n a j  

d o w a n o s ia tk i z e z ło ty c h w s tą ż e c z e k z d o b n e  

w  k o lo r o w e h a f t y  z p a c io r k ó w  i z ło ty c h  l is t k ó w  

—  u w a ż a n e  o n e  b y ły  z n a ć z a  o s t a tn i w y r a z m o ­

d y  w  d z ie d z in ie s t r o j ó w  g ło w y M o t y w  z ło te j  

w s tą ż e c z k i b y w a ł c z ę s to s t o s o w a n y w  s t r o j a c h  

ó w c z e s n y c h . W p la t a n o  z ło c is te  w s tą ż k i w  w a r ­

k o c z e , k t ó r e o t a c z a ły g ło w ę  i s p ię te b y ły n a  

c z o le  z ło t ą  b r o s z ą . S a n d a łk i p le c io n e  z e z ło ty c h  

w s tą ż e k  p r z y p o m n in a j ą  d z is ie j s z e m o d n e p a n t o ­

f e lk i , Z  k le jn o t ó w  z n a le z io n o o lb r z y m ic h r o z ­

m ia r ó w k o lc z y k i w  k s z t a łc ie p ó łk s ię ż y c a , d r o ­

b n ie js z e k o lc z y k i i s p in k i w y g lą d a ją j a k z ło t e  

i s r e b r n e  ś r u b y .

S ia d y n ie c o p ó ź n ie j s z e j m o d y z n a le z io n o  

w  g r o b o w c u  k s ię c ia  M a s K a h a n - D u g ’a , z m a r łe g o  

n a 2 5 0 0 la t p r z e d C h r ., m ia n o w ic ie o z d o b n y  

i p ię k n y  s t r ó j g ło w y  w  k s z t a łc ie h e łm u , n a  k t ó ­

r y m  w ij e s ię c y z e lo w a n y m o ty w  f r y z o w a n y c h  

w ło s ó w . S a r k o fa g z a w ie r a ł s t o s y  n a s z y jn ik ó w  

z e z ło ty c h  p a c io r k ó w  i la p is la z u l i, z ło ty c h  s z p ‘-  

l« k  z g łó w k a m i m a łp  o r a z p ie r ś c ie n i, k o lc z y k ó w  

i p s s k ó w . —  B y ły  t o  z n s ić  b iż u te r je m ę s k ie  i k o ­

b ie c e , s ą d z ą c z k s z t a łt u  i w ie lk o ś c i .

Jakie jest najlepsze światło przy pracy?

I lu ż lu d z i , z m u s z o n y c h  d o p r a c y  w ie c z o r n e ^  

z a s t a n a w ia ło s ię  n a d  t e r n p y t a n ie m , n ie  l ic z ą c ,  

j u ż c a łe j  a r m ji s z w a c z e k , s t ę n o ty p is t e k , s k ła d a c z y  

m a s z y n k o w y c h  p r a c u ją c y c h  w  lo k a la c h  n ie z a w s z e  

d o s t a te c z n ie  o ś w ie t lo n y c h ?

O liw n e  la m p k i n a s z y c h  p r a b a b e k ,  k t ó r e  n ie ­

w ą t p l iw ie  m ia ły  n ie g d y ś  s w o je d o b r e s t r o n y , s ą  

j u ż d z is ia j n ie z n a n e , n a f t ę s p o t y k a  s ię c o r a z  r z a ­

d z ie j , g a z u  u n ik a m y z p o w o d u  g o r ą c a  i z a p a c h u ,  

j a k ie  w y d z ie la . P o z o s t a ją  w ię c  t y lk o  la m p y  e le ­

k t r y c z n e . N o w o c z e s n e  b iu r a  z a o p a tr z o n e s ą  c o -  

p r a w d a  w  r ó ż n e s k o m p lik o w a n e a p a r a t y , i lo ś ć  

j e d n a k  w y d z ie la n e g o  ś w ia t ła  m a  z w y k le z a s a d n i ­

c z ą  p r z e w a g ę n a d  j e g o  j a k o ś c ią ,

P o m y ś lm y t u ta j o o ś w ie t le n iu d o m o w e m  

p r y w a t n e m .

P o s ia d a m y t r z y  r o d z a je  la m p : la m p y  o  w łó ­

k n a c h  w ę g lo w y c h , d z iś  j u ż r z a d k ie  i d r o g ie  la m ­

p y  o  d r u t a c h  m e t a lo w y c h , j e d n o w a to w e i w r e s z ­

c ie  t a k  z w a n e  „ p ó łw a t o w e ” . n a j d r o ż s z e ,  a le  o s z c z ę ­

d z a ją c e  4 0 — 5 0  p r o c e n t p r ą d u .

J a k i w p ły w m a ją  t e la m p y n a  o c z y ? Ż a ­

r ó w k a  w ę g lo w a  b o g a t a  w p r o m ie n ie in fr a -c z e r -  

w o n e , w y d z ie la ś w ia t ło z a b a r w io n e n a ż ó łto  

i c z e r w o n o . J e s t t o  la m p a id e a ln a  d la  f o to g r a fj i;  

w  u ż y c iu  p r a k ty c z n e m  n a d m ia r p r o m ie n i in f r a -  

c z e r w o n y c h  w y w o łu j e  b ó l g ło w y , r o z g r z a n ie  i łz a ­

w ie n ie o c z u . L a m p a „ p ó łw a to w a " d a j e  e f e k t  

w p r o s t p r z e c iw n y i o ś le p ia  u lt r a - f io le t o w y c h  p r o ­

m ie n i . P r z e d m io ty , o g lą d a n e  w  t e r n  ś w ie t le w y ­

d a j ą  s ię  s p o w it e  w  b ia łą  m g łę .

N ie k t ó r e  p r z e d m io t y , a  w  s z c z e g ó ln o ś c i b ia ły  

p a p ie r , o d b ij a j ą  w  s p o s ó b j a s k r a w y  t o ś w ia t ło ,  

k t ó r e n a d a j e s ię c o n a jw y ż e j d o o ś w ie t le n ia  b o ­

c z n e g o  ( in d ir e c t ) . P o z o s ta j e  w ię c la m p a  j e d n o -  

w a t o w a , k t ó r a  p o le c a n a j e s t o g ó ln ie d o  u ż y t k u  

d o m o w e g o . Ś w ia t ło  j e j z a w ie r a  r ó w n ą  i lo ś ć  p r o ­

m ie n i in f r a - c z e r w o n y c h i u lt r a - f io le to w y c h i ła ­

g o d n e  j e s t d la  o k a .
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25) POW IEŚĆ.

Za nim wdarł się Fogelwander po drabinie, 
którą spuścił Ogarek  do ciemnego pokoju, za nim  

cicho wsunął się Kwacki, tylko Porwisz zawadził 
o otwarte okno, które z trzaskiem się przymknęło.

Stłuczone szkło wydało brzęk głośny...

Na ten odgłos błysnęło nagle z ciemnej ścia­
ny światło. Z drugiego pokoju wyszła stara ko­
bieta z kagańcem w ręku. W ysoka, chuda ko­
bieta ta miała twarz żółtą, pomarszczoną, policzki 
kościste, nos ogromnie duży.

Postać ta stanęła jak zjawisko nieruchome.

Ujrzawszy czterech nieznanych ludzi, stara 

kobieta jakby skamieniała od zdumienia łub prze­
strachu.

Zjawisko to sprawiło dziwne wrażenie na 

Fogelwandra i jego towarzyszy. W ybierać na 

wyprawę z imaginacją, oczekującą innych wido­
ków, z myślą o cudownie pięknej kobiecie, a zo­
baczyć taką wiedźmę z kagankiem dymiąyym w  

suchej żylastej dłoni... to była niespodzianka, z 

którą się nasi bohaterowie nie mogli oswoić od  

razu. !
Nie wiedzieli od razu co mają uczynić, je­

den tylko Ogarek szybko pojął sytuację, podsko­
czył do kobiety, chwycił ją wpół, przytrzymał 
dłonią usta. W iedźma poczęła się szamotać, ale 

Ogarek trzymał ją jakby żelaznemi kleszczami.

Fogelwander zorjentował się i poznał, że 

znajduje się w tym samym pokoju, w którym  

rozmawiał z Szachinem. Drzwi, któremi nagle 

pojawiła się wiedźma, były to te same, które 

otworzył był za pociśnięciem sprężyny handlarz 

dusz, pokazując mu piękną Fanarjotkę. Zrobiw  

szy to spostrzeżenie, oficer rzucił się ku tym. 
drzwiom, ale stara kobieta zatrzasnęła je była za 

sobą. Fogelwander nacisnął z całej siły, ale da­
remnie; ukrytą sprężynę nie mógł znaleźć nigdzie.

— Otwórz drzwi ! — zawołał do kobiety.

— Tam niema nic, tam nie znajdziecie niko­
go. Puśćcie mnie — odpowiedziała stara Żydo­
wica.

Fogelwander zbliżył się do drzwi i zawoła^ 

po włosku  :

— Erina ! Erina MaurodukosI Ojciec cię 

szuka.

Na słowa te natychmiast odezwał się szelest, 
potem dał się słyszeć głos:

— Jestem tu ! ratunku.

— Otwórz natychmiast, upiorze ! — zawołał 
Fogelwander  do kobiety, a Ogarek groził jej śmier­
cią, kładąc palec na cynglu.

W iedźma zadrżała i wskazała milcząc mały 

guzik metalowy w ścianie.

Fogelwander pocisnął i drzwi odskoczyły- 

W ybiegło z nich młode, prześliczne dziewczę.

— Ojciec mój ! gdzie ojciec mój!?

Fogelwander ujął jej rękę i rzeki tym samym  

językiem  :

— Ojca pani tu niema, ale są tu ludzie, co 

przyszli wydrzeć cię z rąk złoczyńców, uwolnić 

z jaskini łotra i powrócić ci wolność.

— O uchodźmy ztąd, uchodźmy na Boga!

I spojrzawszy z lękiem na starą, potworną 

kobietę, zdrźeniem uchwyciła ramię Fogelwandra.

Podczas tej sceny pomiędzy Erinną a Fogel- 

wandrem, Kwacki krępował silnie ręce starej ko­
biety, a Ogarek przywiązywał jej usta grubą ’ 
szeroką chustką.

Upewniwszy się tym sposobem, że stara ani 
ruszyć ani krzyczeć nie mogła, zabrali się odwro­
tu, z tą samą ostrożnością i spokojem, z jakim  

się tu dostali, a ponieważ noć była ciemna i pa­
chołcy Szachina używali nocnego snu, przeto 

szczęśliwie udała się im wyprawa i za chwilę 

byli zdobyczą na czystem polu i zniknęli w ciem ­
nościach nocy.

XI.

Gość niespodziewany.
Od opisanych w ostatnim rozdziale wypad­

ków ubiegło kilka tygodni. Fogelwandra nie za- 

stajemy już we Lwowie, chorągiew jego z rozka­
zu wojskowego departatu udać się musiała do 

Kamieńca Podolskiego i tu się teraz przenosi wi­
downia naszej powieści. Nim wszakże poprowa­
dzimy dalej, pokrótce wspomnimy o tern, co za­
szło od czasu wyprawy na jaskinie Szachina. 
Śmiałkowie nasi ze swą zdobyczą dostali się 

szczęśliwie do czekającego powozu, a za chwil 
kilka znaleźli się poza Brodami na trakcie lwow ­
skim.

W róciwszy do Lwowa, Fogelwander radził 
natychmiast o losie młodej Fanarjotki. Mieszka­
ła wówczas we Lwowie pani starościna Krzemie­
niecka, matrona cnotliwa i wielce poważna, a sły­
nąca z dobrotliwości serca. Fogelwander znał ją 

dobrze, był nawet jej kuzynem po matce i czę­
sto bywał w jej domu. W godzinę po powrocie 

udał się z Erinną do starościny i opowiedziawszy 

jej całą historję nieszczęśliwej dziewczyny, po 

wierzył jej opiece. Starościna przyjęła ją z uczu­
ciem prawie macierzyńskiem. Chodziło już teraz 

tylko o to, aby odszukać ojca Erinny i uwiado­
mić go o pobycie straconego dziecka. Erinną  

wskazała dwa miejsca, w których głównie prze­
bywał Maurodukas, t. j. Konstantynopol i Jassy. 
Rozpisano kilkadziesiąt listów i oczekiwano sku­
tku poszukiwań.

Fogelwander tymczasem częściej niż kiedy­
kolwiek bywał gościem u pani starościny. Odpo­
wiedzi na rozesłane listy nie można się było spo­
dziewać tak rychło — a szczerze mówiąc, Fogel­
wander nie bardzo pragnął rychłego zgłoszenia  

się ojca, w obawie, że będzie się musiał rozstać 

z uroczą cudzoziemką. Tak stały rzeczy, gdy 

nadszedł rczkaz dla dragonji, aby wyruszyła ze 

Lwowa do kamienieckiej twierdzy* której załoga  

potrzebowała koniecznie wzmocnienia.

Rozkaz był przykry dla Fogelwandra, ale 

konieczność posłuszeństwa silniejszą była, niż 

niechęć Fogelwandra. Opuścił tedy Lwów, po­
lecając Erinnę czułemu sercu starościny.

Ogarek został we Lwowie, a Kwackiego zo­
stawił nasz oficer także do czasu, w którym uda 

mu się wyrobić przebaczenie u generała W ittego, 
komendanta kamienickiej twierdzy.

Ledwie kilka dni minęło od pobytu Fogel" 

wandra w Kamieńcu, gdy doznał kilka tajemni" 

czych przygód, których omal życiem nie przypła­
cił. Godzono kilka razy na jego życie.

(Ciąg dalszy nastąpi).


